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P A R Y Ż .  s ty tu tu , K onserw ato ra  rekop ism ów  o ry -
entalnycli B iblio teki C esa rsk iey ; a  co 

U  T re u tte l: R e c l i e r c l i e s  A s i a -  do um ieiętności dokładnych i n a tu ra l-  
1 i q u  e s ou M e m o i r e s  de la socie- nych , przez JJP P . C u v i e r ,  D e l a  ni­
le  e tab lie  an Beng ile po u r faire  des b r e ,  L a m a r c k  i O  1 i v  i e r ,  C złon- 
rechercbes sur Ih i^ to ire  e t les an tiqu i- kow  In s ty tu tu  i t. d . T . 1. i 11. 4. 

t e s , les a rts  , les sciences e t la lite ra -  W  całey rozciągłości A zyi tru d n o

tu rę  de 1 Asie ; tra d u its  de 1 Anglais p a r znaleść k ray  w ięcey in te re su ią c y , iak  

A. L a b a  u m e ;  revues e t augm entes iest osobliwsza okolica zaw arta  m iędzy 
de notes, pour la p a r t ie  01 ien ta le , ph ilo - rzekam i G angesem  i In d e m ; naród  k tó - 
logique e t h is to riq u e , p a r M . Ł a n g l e s ,  ry b y  sp raw ied liw iey  zw racać na  siebie 
M em bre de l ’T n s titu t, C onservatear des pow inien całą naszą uw agę, t a k o  l u d  cno- 
m anuscrits o rien tau x  de la B ibliotheque tliw y , po iętny  i re lig iyny , k tó ry  ią  za- 

Im peria le  ; e t pour la p a rtie  des scien- m ieszkiw ał. A naw et pozw alaiąc, ze fl­

ees exactes e t n a tu re lle s , p a r  MM. C u - byczaie i  ch a rak te r tego  tak  znakom i- 

v i e r ,  D e l  a m b r ę ,  L a m a r c k  e t tego ludu , uległy n ieiak iey  odm ianie z p o -  
O l i v i e r ,  M em bres de l ln s t i tu t  etc. w odu  napadn ień  dzikich  zw ycięzców , 
T . 1. e t 11. 4 . to  iest: B a d a n i a  A z y a -  zawsze iednak  iest p raw dą , źe l ite ra tu -  
t  y  c k i e czyli P a m i ę t n i k i  tow a- ra  i relig ia  onego, noszą p iętno  s taro - 
rzy stw a  ustanow ionego w  Bengalu dla źytności, czego znayduią się zabytki w  ea - 
rob ien ia  badań tyczących h isto ry i i s ta -  ley  sw ey zupełności. T ak ie  m ogły bydż 
roźytnościów  , sz tuk , um ieiętności i li-  pobudki co skłoniły znakom itego W i 11 i-  
te ra tu ry  A zyatyckiey; przełożone z A n- a  m a J o n e s  do sk ierow ania  uw agi n a  
Sielskiego przez A. L a b a u m e ;  p rzey - Indyą. O bdarzony naypięknieyszym  g ie -  

rzane  1 pom nożone notam i, co do czę- niuszem , uczony ten  znalazł się bydź po­
ści o iy en ta lu ey , filologiczney i h isto ry - ciągniętym  ku  naybogatszey lite ra tu rz e , 
czney przez Jp . L  a n  g 1 ć s, Członka In -  L edw o się tem  zaiął, a  w n e t w n io s ła  o
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n iey  nayobfitsze św iatło . D o obszerne­
go rozum u, zdrow ego rozsądku  i św ie- 

tn e y  im aginacyi łącząc niety lko  łatw ość 
p isan ia i m ów ienia w  w ielu  te razn iey - 
szych naszych językach, lecz nadto  głę­
boką znaiomość staroży tnych  ięzyków  
E u ro p y  i Azyi; u ży ł ich  za pom oc w  u -  
łożen iu  z pom yślnym  skutk iem  h isto ry i 
p raw odaw stw a i  iu ry sp rudency i nay- 

w iększych  narodów .

Posiadając w  K a lk u tta  w ysoki u -  
rz ą d  W ie lk iego  Sędziego, po tra fił zało­
żyć, na  brzegach  G angesu, tow arzystw o  
uczonych, k tó rego  był duszą. P ie rw szy  

da ł popęd  żądzy iaką oni m aią zgłębie­
n ia  starożytności A zyatyckich, i zdaie się, 
że  napo tem  nic iuż n iem oźe uniknąć 

czynnego ich  badania. Sam  w y sta w ił, 
p ręd k im  i g ru n to w n y m  sposobem obra­
zy  cz terech  głównych narodów Azyi i  
iy w e m  ie  św iatłem  oświecił. K ażda  m o­

w a  iego zaw iera  iedno p rzynam niey  od­

k ry c ie , k tó re  poiedyńczo w z ię te  zjednać 
m ogłoby sławę uczonego. T ak iego  są 
liap rzyk ład  ro d za iu  now e postrzeżenia, 
o dw óch naydaw nieyszych  id iom atach  

persk ich  Z e n d  i P e h l w i  i o pocho­

dzeniu  Chińczyków  z północnych In d y i, 
co zda się n iezbity  znaydow ać dow od 
w  dziele M a n n ,  w  dziele rów nie  in - 
te resu iącym  oświeconego p raw n ik a , ia - 
ko  i każdego uczonego,chcącego się p rzy ­

k ładać do h is to ry i r e l ig iy , a  k tó re  on

późniey  w  całku ogłosił. W  tym że  sa- 
m ym  p raw ie  czasie w ydał tłum aczenie  
iednego z naypięknieyszych d ram atów  
( S a k o n t a l a )  iak ie  k iedyżkolw iek  
wyszło.

N astępnie w idziano  pom nażaiące się 
iego odkrycia  ; a iedno z nayszczęśliw- 
szych iest ow e, przez k tó re  w skazał z pe­
wnością w ażny p u n k t h isto ry i In d y y - 
skiey, zbicgaiący się z epoką panow ania 

S e 1 e u  k a. P rzez  inne  odkrycie  ró ­
w nie  szczęśliwe oznaczył położenie ie­
dnego z nayw spanialszych i nayw ięk- 
szych m iast Indyy  starożytnych . W y ­
dał potem  zupełne system a m uzyki In - 
dyyskiey. Sześć w ie lk ich  system atów  

filozofii Indyysk iey  w yłożone zostały, a 

E u ropa  k tó ra  n iem iała  naym nieyszego o 
podobnem  odkryciu  p o d e y rz e n ia , u y - 
rza ła  z zadziw ieniem  podobne źródła  
z iak ich  czerpali P la ton  i P itagoras. N a 

tem  kończy się iego zaw ód l i te ra c k i , 
w  m om encie naw et k iedy  zaczynano brać 
nayw yższe nadzieie o iego gieniuszu i 
rzadk ich  znaiom ościach, i  zaledw o m o­
żna ocenić w ielkość podobney s tra ty . 

N ic p raw ie , co się po nim  zostało w  B a - 
d a n i a c h  A z y a t y c k i c h ,  riieiest 
całkow icie w ykończonym ; obowiązki pu ­
bliczne i rozm aitość za trudn ień , n iedo- 
zw oliły m u  tego, a m iał zam ysł w szyst­
kie swoie p racć  w ydoskonalić z w iększą 

starannością, maiąc w ięcey sw obodnego
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czasu za swym  do Europy p ow rotem , 
przeyrzeć na nowo pisma, i wszystko 
w esprzeć dowodam i, co tylko obwieścił, 
co sam ieden tylko był w  stanie w y­
konać.

W szystko co J o n e s  pisał o I n — 

ieg° Pam iętniki, niektóre n o ty ,  
w iele wybornych tłum aczeń, i niektóre 
pokończone rosprawy, znayduią się w  
zbiorze, który przez iego tylko iest nam  
w  nieiaki sposob znaiomy, i który zda- 
ie  się nas szczególniey z powodu iego  

tylko interesować. D zieło to równie po­
żyteczne, iako i przyiem ne, okazuie sza­
cowną erudycyą i  nayślachetnieyszą za­
bawę. Zawierając nayw ażnieysze po­
strzeżenia w  każdey w szczególe um ieie- 
triości, interesuiLe wszystkie czytelników  
klassy, niezm ierną rozmaitością obiętych  

przedm iotów, przedstawuiąc nam obraz 

Azyi w  eałey sw ey rozciągłości. Oprócz 

J o n e s a ,  zastanawiaią nayw ięcey pa­
m iętniki "W i l l o r d a  i  D  a w  i  s a, zna­
kom itego Astronoma i tłómacza sławne­
go dzieła Autora M e y  a, w  porówna­
niu z którem, marzeniem iest tylko to 
wszystko, co B a i 11 y , L  e G e n t i l i
M o n t u c l a  pisali o  Astronomii In- 
dy y sk iey ,

W zelakoż pomimo ważność i szcze- 
^óbueyszy interes tego zbioru, n iew ie-

° n  ̂ znanyni. Rosprawy pisane
były  po Angielsku, dla zrozumienia w iec
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icli trzęba było umieć ten ięzyk, a nad­
to posiadać należało nieiaką znaiomość 
języków oryentalnych, bez czego trudno 
było zrozum ieć i  obiąć ciąg rozumo­
wań i postrzezeń rów nie dowcipnych ia -  
ko i głębokich J o n e s a .

W szystkie takowe trudności, uprzą­
tnięte zostały, troskliwem przełożeniem  
tego zbioru, zbogacone uwagami i  ob­
jaśnieniem JJPP. C u v i e r ,  D  e 1 a in­
fo r e, G o s s e 1 i n,  L  a m a r c k i  O l i -  
v i e r.. L ecz naywiększa część not i 
wszystko co się stosuie do języków ory- 

eutalnych,należy całkowicie do JP. L a n ­

g l e s ,  któremu świat uczony w inien  iuz  
ty le  oświecaiących wiadom ości o  wscho­
dzie., Znakomity ten uczony posiada 
w  równym  stopniu doskonałości język  
P e r s k i ,  A r a b s k i  i T a r t a r - M a n t -  

c h o u ;  i chociaż znaiomość tych ję­

zyków  obeymuie niezm ierną przestrzeń 
A zyi, wprawna iednak krytyka i poró­
w nanie w ielk iey  liczby podobieństw p o ­
staw iły go w  sposobności nieskończenie 
daley ieszcze rozszerzyć okrąg przed­
m iotów, które uw aża. Może on zaspo­
koić naszą ciekawość o mało znanych  
okolicach północnowschodniey Azyi; Eu­
ropa nawet spraw iedliw ie może ocze­
kiw ać po nim dostatecznego ośw iece­
nia o literaturze C h ińsk iey, która dla  

niego iest otwartą, za pomocą tatarskiego  

języka, i o religii nayosobliwszey w  cza-
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sach nowożytnych, którey nikt ieszcze 
dotąd należycie niepoznał, a o którey 
przecie tak wiele pisano. W  licznych 
notach iakie przyda! do dwóch pier­
wszych tomow B a d a ń  A z y a t y c- 
k i c h, które mamy przed sobą, okazał 
w  całey obszerności swoią erndycyą, i 
niczego niezaniedbał coby posłużyć mo­
gło do objaśnienia textu. Równie sza­
cowny iako i zupełny zbiór xiązek, do 
tey materyi ściągaiących się, podał mu 
Sposobność wzbogacić to tłumaczenie 
wielką liczbą przytoczeń cale nowych, 
oraz zbliżeń ciekawych i zdolnych do 
rozlania światła. Pomiędzy takowe- 
mi przytoczeniami, sądzimy się bydź 
obowiązani szczególniey wskazać czytel­
nikom naszym wyięte z własnoręczne­
go rękopismu Autora A y i n  A c b e r y ,  
j wytłumaczone przez JP. L a n g l e s ,  
częstokroć wierniey i poprawniey ani­
żeli to wykonał Anglik JP. G l a d w i n ,  
ponieważ są to pierwsze pisma ogło­
szone daiące nam poznać ten Perski 
dyalekt, który się uformował w Indyi. 
Między innemi przytoczeniami zastana­
wia mieysce z M o h s a n  F a n i  o czci 
Planet i wielce interesuiąca bayka o 
B o s t a n i e  z S a d y ,  która ieszcze nie- 
jest tłumaczoną.

Wskazniemy naybardziey, między 
innemi noty JP. L a n g U s ,  przyłączo­
ne dc* Pamiętników YIII i X.Y U o Mi­

tologii i Literaturze Indyiskiey, które 
są bez zaprzecz- nia naylicznieysze i nay- 
ważnieysze, i które zawieraią wyciąg 
blisko zupełny wszystkiego co w tym 
przedmiocie pisano.

Z U R I C H .

U Orcll, Fuesslin i Komp: A n -  
t l i o l o g i a  l y r i c a  p o e t a r u m  1 a- 
t i h o r u m  r e c e n t i o r i s  a e v i .  E- 
didit et notis illustravit Jo. Conradus 
Orellius, Diaconus Turicensis 1806. 8.

Pierwszy tom tey nowey Antolo­
gii i dotąd iedyny, zawiera interesuią- 
cy wybór poezyi liryczney sławnego Je­
zuity J a k o b a B a 1 d a, który urodzo­
ny w i 6o3, słynął w Niemczech pod czas 
nieszczęśliwcy woyny trzyd ziestoletni r-y, 
i pisał b a r d z o  wiele pięknych wierszy 
łacińskich, które mu zjednały nazwanie 
Horacyusza niemieckiego. Za ieclne z 
nich pod tytułem, U r a n i a  Y i c t r i x ,  
udarowany został medalem złotym przez 
A l e x a n d r a  YIT, dar pochlebny od 
Papi< ża, który sam poeta i literat był 
najgorliwszym obrońcą nauk i sztuk wy­
zwolonych. Mało i st pot lów, którzy- 
by się ćwiczyli w większey liczbie roz­
maitych rodzaiów. Pisał poemata bo- 
hatyrskie, dydaktyczne, dramata, ekla- 
gi i ody'; a zbiór wszystkich dzieł irgo 
stanowi cztery ogromne tomy in lolio,
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których oryginalne edycye bardzo sta­
ły się rzadkie. Zdaie się ze w rodza- 
iu poezji liryćzney, nayszczęśliwiey na­
śladował wielkie wzory starożytności, 
a szczególniey Horacyusza. Naywięk- 
sza część sztuk zawartych w tomie, któ­
ry ośmielamy się zalecić kochaiącym 
poezyą łacińską, najlepsze znalazły przy- 
tęcie w Niemczech w tłumaczeniu mia- 
row m , które wydał H e r d e r ,  cale 
«nakomity Autor i poeta niemiecki, 
\v zbiorze, stanowiącym ostatnie z li­
cznych iego prac literackich dzieło pod 
tytułem T e r p s i c h o r a .  Podobało się 
nawet iemu zostawić długi czas w nie- 
wiadomości publiczność niemiecką wzglę­
dem prawdziwego imienia poety, któ­
rego uczucia i obrazy miał roskosz o- 
krasić wdzięki m swoiego wysłowienia. 
Przeto też Herder naywiększe daie po­
chwały talentom Balda. Podług niego, 
poezye tego poety, pełne są myśli wy­
sokich, uczuciów wzniesionych i deli­
katnych, i c lilią przy tern czystością sty­
lu. Klęski woj ny trzydziestoletniey, 
którey Baide był widzem, wiele przy­
czyniły się do nadania i go pęzlowi tey 
eiu'rgii, iaką widok wielkich wydarzeń 
wraża zawsze na mocne umysły. Sza­
cowany od literatów współczesnych, 
poeta t  n szczególnieyszą zaszczycał się 
przyiaźnią h r a b i e g o  d’ A v a u x, ie- 
dnego z ty en co się o pokoy Westfalski
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umawiali, i którego Crotius miał Me­
cenasem. Niemieckie poezye Balda ca­
le niedochodzą łacińskich. Bayle po­
wiada, ze po iego śmierci, zdarzon y 
w Norymberdze 1668, senatorowie tego 
miasta ciągnęli losy, komu miało się do­
stać pozostałe pióro, o którego otrzy­
manie wszyscy się ubiegali.

Przydano do textu oryginalnego 
noty JP. O r  e 11 są krótkie, lecz peł­
ne erudycyi i biegłości.

Piękne wydrukowanie tego dzieła 
przynosi honor prasom Znrichskim.

ME.

B E R L I N .

Tableau des hauteurs principales du 
globe terrestre, accompague d'une ex­
plication etc. publie par Chr. de M e- 
chel. Toiest: obraz głównych wysoko­
ść io w kuli ziemskiey, z dodatkiem tłó- 
tnaczenia i t. d. ogłoszony przez Chr, 
d e  M e c h e l .

Myśl tego obrazu należy się JP. 
T r i k 1 i r, szacownemu muzykowi w 
Dreźnie. U iego JP. Mechel postrzegł 
papier na którym niektóre z naywyż- 
szych gór oznaczone były iedna przy 
drugiey, podług swych wysokości. Mó­
wił o tein co widział z JP. Humboldt 
i za pomocą iego razem z JP. de Buch 
ułożył ten obraz, w którym sto czter­
dzieści sławnych gór kuli ziemskiey wy-
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rażone są podług swych wysokości, zdię- W IADOM OŚCI LITER A C K IE,
tych  przez naydokładnieysze w ym iary. W  Londynie uforjnowało się nowe
Naym nieysza wysokość iest góry zw a- tow arzystw o, pod im ieniem  P  a 1 e s t i -  
ney „ s t o l i c a  K r ó l a  A r t h u r  “ ne a s s o c i a t i o n ,  którego celem bę- 
przy  Edim hurgu od n 4 sążn i,—. nay- dzie dokładnieysze poznanie Jeografii, 
większa, góry C h im  b o r  a c  o od 3,357 Topografii i h istoryi naturalney Pale- 
sąźn i, na k tórą JP . de H um boldt do- styny i kraiów pogranicznych, za po­
lazł o 3o32 sążni w  roku 1802; a w  po- średnictwem  now ych badań na samem 
śród tych  wszystkich wierzchołków gór, mieyscu. Spodziewaią się otrzymać stąd 
w  podniesieniu nayw yźszem , to iest o ważne oświecenie w  zrozum ieniu pisma 
36oo sążni, widać unoszący się Balon, świętego. Jeden znakom ity członek l i ­
na  którym  G a y - L u s s a c  puścił się n iw ersytetu  w  Cam bridge, podiął się 
16 W rześnia i 8o4. Każdey góry znay- zwiedzić w  tym  w idoku różne okolice 
duie się wyrażone nazwisko i wysokość. Syryi; ma naw et zam iar rozpocząć swo- 
Obok m iar francuzkich położone są w y- ią podróż w  roku  ieszcze idącym.
sokości barom etryczne. Obraz ten  zro ------------------ -----------------------------
biony z w ielką znaiomością przez ludzi Skulptor Thorw aldson, Szwed, p ra-
biegłych i służyć mogący w  potrzebie Cuie w  Rzym ie nad Statuą kolosalną 
zbliżenia prędkiego i dokładnego , ma W olności, k tó rą  zamówił rząd W ashing— 
Szerokości 33 a  wysokości 17* calów fran- tonu, s(:olicy stanów zjednoczonych. Do- 
cuzkich, kolorowany iest wielce starań - starczyły iuż W łochy dla Azyi sławny 
n ie i czysto. Nadto JJP P . de H um - pom nik; obraz na m arm urze S. F ran- 
boldt i  Buch, przydali tłumaczenie w y- ciszka X aw ie ra , sprawujący podziw ie- 
drukow ane in 4 fo. Odbieram y in tere- n ie w  G o a w  Tndyi, zrobiony był we 
suiącą wiadomość, że w  krotce wyda JP. F l o r e n c y i l e c z  Statua JP. Tfcorwakl- 
M e c h e l ,  iako dodatek do tego obra- sona będzie pierw szą w  swoim rodzaiu 
zu, podobną próbkę gór xiężyca, W e- sztuką, k tóra póydzie z W łoch  do no - 
nery  i M erkury u sza. Ułożyć to m a s ła -  wego świata.
w ny Astronom JP.O  1 b e r  s, podług po-    —
strzeżeń Schroetera z dołączeniem tłu -  D rukuią w e Florencyi d z i e ł a
snaczeuia przez JP . B a e. p o  g r a b o w e  Alfieriego, we trzyna-

F . stu toniach.
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W  P ary żu  dn ia  ao  C zerw ca od ­

p raw iło  się nadzw yczayne posiedze­
nie In s ty tu tu  g łuchoniem ych, rządzone­
go przez JX.  S i c a r d ,  w  obecności 

K ró lew ica  następcy B aw arskiego i li­
cznych gości znakom itych. Z astanow i­
ło  naybardziey  w szystkich  św ieże od­
krycie , o k tó rem  bi gły In s ty tu to r  m ó- 
w d  p rzy  końcu posi dz nia, O dkrycie  
to  zrobione zostało przez iednego w ę­
d row nika  A ngielskiego, k tórego relacya  
W ydrukowana była  w  t r a n z a k c y a c h  
f i l o z o f i c z n y  c h i  w yciągiem  udzie­

lona czyteln ikom  francuzkim  w  B i b 1 i -  

o t e c e  B r i t a n n i c z n e y  w ydaw a- 
ney  przez JP . P i c t e  t. T e n  w ęd ro - 
wniK napo tka ł w  północney A m eryce 
dość liczny lud  niegadaiący, rozum ieią- 
cy  się ied n ak  znakam i. P rzyw iód ł do 

F iladelfii iedn go z ty ch  nadzw yczay- 

nych  lu d z i , k tó ry  od uczonych tam e­

cznych zapy tyw any  był w  swoim  ięzyku, 
a  exam  en tak ow y  stw ierd zon y został 
podpisem  P rezy d en ta  stanów  zjednoczo­
nych. Rzecz osobliw sza, dodaią dzien ­
n ik i fra n c u z k ie , ze znak i używ ane od 

tego ludu  A m erykańskiego są blisko też 

same, iak i mi rozm aw iaią  uczniow ie JX . 
S icard . W yznać należy , iż bez podpi­

su P rezy d en ta  s tanów  zjednoczonych , 
bez po tw ierdzen ia  t r a n z a k c y y  f i ­
l o z o f i c z n y c h !  JP . p ic te tj trudno  

byłoby w ierzyć tem u  odkryciu.
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P rog ram m a, k tó re  JP . H  e y  n  e W y­
dał d la  ogłoszenia nadgrod  rozdanych  
p rzez  U n iw ersy te t w  G ettyndze , zbiia 
niezgodne z pospolitem  m niem aniem  ro ­
zum ienie n iek tó ry ch , iakoby  w oyny  p rzy ­
czyniać się m ia ły  do rozszerzen ia  sztuk  
i um ieiętności, oraz do w ydoskonalen ia  
rodza iu  ludzkiego, i  że zw ycięztw a A le­
x an d ra  W . w yraźnym  są tego  dow odem . 
Spor ten  potrzebow ałby  bardzo obszer­
nego w ykładu . A u to r pam ię tn ika  t r a -  

k tu ie  ty lko o zam ieszaniu w yobrażeń , ia -  

k ie  takow e m niem anie p rzedstaw ia , po­
n iew aż nieodłączaią dobra p rzy p ad k o - 
w ego od złego koniecznego, i  n ieda ią  
baczności, że takow e dobro iest tybko 
następstw em  i skutk iem  pokoiu. R abu ­
nek i spustoszenie źadney cyw ilizacyi 
spraw ow ać niem ogą: a  zniszczenie Szczę­

śliwości człow ieka , iego p rzem ysłu  , 

w szelkiego tow arzyskiego  porządku , n ie -  
m oże prow adzić  za sobą w ydoskonale­
n ia  obyczaiowego lub um ysłowego. S ta­
roży tna  m ito logiia  grecka uczy, że Ba­
chus odpraw ił podróż do Indy i dla w y­
kształcenia ludzi. Z aw iera  się w  bay- 
kach  coś podobnego o w ypraw ach  S e - 
z o s t r y s a ;  lecz w iele w  podaniach 
baiecznych iest rzeczy tak ich , k tó re  się  

całkiem  niezgadzaią z p raw dz iw ą  h is to - 
ry ą  ludów . W y p ra w y  H erku lesa , uzb ro - 
ionego m aczugą, m aią w ięcey podobień­
stw a z h isto ry ą  p raw d z iw ą  W ystaw uią-
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cą n am  K r u c y a ty , zn iszczen ie  K a ra i­
b ó w  , in k w izy cy ą , d ragonacly  i w o y n y  
re lig iy n e t lecz n ic  n iew z m ia n k u ie  h is to -  
r y a  o w o y n a ch  p rz e d s ię w z ię ty c h  d la  ro z ­
sz e rz e n ia  cyw ilizacyń lu d z i, d la  p o m n o ­
ż e n ia  sz tu k  i  um io ię lnośc i, i  d la  p rz e d ­
s ięw z ię ć  w  ty m  p ra w d z iw y m  zam yśle . 
N ie k tó rz y  u czen i chcą liczyć w  rz ęd z ie  
p o d o b n y ch  w y p ra w , w y p ra w ę  A lex an ­
d r a  /do In d y i i  p rz y p isu ią  m u  chęć cy­
w iliz o w a n ia  całego św ia ta , z jednoczen ia  
w sz y s tk ic h  p o m ięd ay  sobą lu d z i, i w p ro ­
w a d ź  n ia  pow szechnego  p an o w an ia  ję­
zy k a  i l i te r a tu ry  g re ck iey . Z am y sł p ię ­
k n y  i w i e l k i , lscz  ie s tźe  011 p ra w d z i­
w y  ? w sp ie ra ź  się on  n a  h is to ry czn y c h  
d o w o d a c h ?  T a k o w e  b ad a n ie  m ogłoby  
p rz y  w ieść do  w y p a d k u  dow odzącego , że 
A le x a n d e r  n ig d y  iiiem y śla ł o ty ch  w szy st­
k ic h  p ięk n y ch  rzeczach , k tó re  m u p rz y ­
p isu ją . D w a  g łó w n e  są  p rz e d m io ty  do 
ro z trzą śn ien ia : co A lex a n d e r z ro b ił za  ży­
cia , i co ieszcze  zam yślał w y k o n ać  p rz e d  
śm ierc ią . Co do p ie rw szeg o , n iem asz  p o ­
trz e b y  d ługo  się zastanaw iać : w e  w szy st­
k ic h  w y p ra w a c h  A lex a n d ra , n ic się n ie -  
zn a y d u ie , coby się ściągało do c y w iliz a - 
c y i i  l i te r a tu ry ,  i coby oznaym ow ało  o 
p la n ie  u p o w szech n ien ia  ty ch  rz ecz y  w  A - 
zy i i In d y a ch . D łu g ieg o  p y ta n ia  ro z ­
b ie ra n e g o  i ro z trząsa n eg o  z k ry ty k ą  h i­
s to ry cz n ą  , ró w n ie  n ied o g o d n e  o k azu ie  
się  ro z w iąza n ie . F a łszy w y  en tu zy azm  
b a rd z o  często  w p ro w a d z a  w  b łąd  h is to ­
ry k a . Z ay m u ie  się cz ło w iek  n ie iak im  
g a tu n k ie m  u p rz e d z o n e y  m iłośc i k u  b o - 
h a ty re n v i, zdob i go w szy stk iem i p rz y ­
m io ta m i iak ie  m u  imaginacya p o d d a ie , 
£ ro b i go n ao s ta tek  b o h a ty re m  p o e ty ­
cz n y m . Je s t to  słabością cz ło w iek a , ze 
lu b i  u p a try  wać coś o lb rzy m ieg o  i  w  o­

b ra z ie , k tó ry  z u p o d o b an ia  u tw o rz y ł, w y ­
obrażać w ie lk o ść , iak ą  chc ia łby  w z iąć  
za w łaśc iw ą  ro d z a io w i lu d zk iem u . C h cą  
ażeb y  A le x a n d e r w y o b ra ża ł m o d el p o ­
dobnego m arzen ia . W s z y s tk ie  n a ro d y  
zjednoczone p o d  ied n y m  b o h a ty re m , a 
za tćm  id z ie  ied n o stay n e  w y k sz ta łc en ie , 
ied n o s tay n a  l i te ra tu ra ,  ied n o s tay n a  r e -  
lig ia , ied n o stay n e  p ra w o  n a ro d ó w , p o -  
k o y  ogólny , a u ad ew szy stk o  zapom inać 
n ie t r z e b a , h a n d e l p o w szech n y  m ięd zy  
w szy s tk iem i n a ro d am i: co za p iękno  ro ­
b ić m o żn a  speku lacye  h a n d lo w e ! L ecz  
w y s taw m y  p ra w d ę  p rz e c iw  tem u  o b ra­
zow i. G ru n t  w szy s tk ieg o , iak  w id ać  
s tęp u iąc  do ź ró d ła  i tłu m acząc  one do­
k ład n ie , p o leg a  n a tem  ty lk o , ze A lex an ­
d e r  p rz ed s ięw z ią ł w o io w ać z K a r ta g iń -  
czykam i. Jak o  sąsiedzi E g ip tu , p r z y  
A lex a n d ry i, k tó reg o  m ias ta  k o m m u n i- 
k acy ą  p o trz e b a  m u było  zabezpieczyć 
z k ra ia m i G recy i, K  a r ta  gi ń czy k o w io b y ­
li d lań  n ieb ezp ieczn y m i. M ógł b ard zo  
ła tw o  zg ad y w ać  ich  za m ia ry , zb u rzy w szy  
T y r ,  ro d z im e  ich  m iasto , i w ied ząc  że 
zaw sze m ie li za w spó lną  sp raw ę  w o y n ę  
z P e rsa m i p rz e c iw k o  ie m u ;  p o n iew a ż  
n ien aw iść  n a ro d o w a , ied n a  z k lęsk  n a y -  
o k ro p n iey szy ch  ia k ie  k ie d y  n iszczy ły  
ro d z ay  lu d zk i, b y ła  tak że  d z ie ln ą  w  te y  
w alce  sp rę ży n ą . W sz y s tk ie  in n e  p rz y ­
p isy w an e  m u  p lan y , w y n a lez io n e  b y ły  
p rzez  h is to ry k ó w  i p o lity k ó w  bądź s ta ­
ro ż y tn y c h , bądź n o w o c zesn y ch ; u k ła d a ­
no te  p lan y  p o d łu g  w id o k ó w  p o lity ­
cznych  i h an d lo w y ch  naszego czasu, lecz  
bez żad n y ch  fu n d a m e n tó w  ; n iem o żn a  
w ięc  p rz e d s ta w ia ć  onych  za p ra w d y  h i­
s to ry czn e .


